
  
    
      
    
  


  

Jack Re­acher i Will Trent w no­wym thril­le­rze


  Karin Slaughter i Lee Child


  NA WAGĘ ZŁOTA


  Prze­ło­ży­ła
Mał­go­rza­ta Bor­kow­ska


Dro­dzy Czy­tel­ni­cy!

Z ogrom­ną ra­do­ścią dzie­li­my się z Wami opo­wia­da­niem, nad któ­rym pra­co­wa­li­śmy przez kil­ka lat!

Od nie­mal dwóch de­kad je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi, a tak­że wiel­bi­cie­la­mi swo­ich ksią­żek. Przez lata w roz­mo­wach czę­sto za­sta­na­wia­li­śmy się, co zro­bi­li­by nasi bo­ha­te­ro­wie, Jack Re­acher i Will Trent, gdy­by spo­tka­li się w praw­dzi­wym ży­ciu. Czy Will aresz­to­wał­by Re­ache­ra za wy­mie­rze­nie zło­czyń­cy spra­wie­dli­wo­ści? Czy Re­acher dał­by Wil­lo­wi w twarz albo strą­cił go w prze­paść? Wy­zwa­nie po­le­ga­ło na tym, żeby w ja­kiś spo­sób na­kło­nić ich do współ­pra­cy. Obaj mają sil­ne kom­pa­sy mo­ral­ne, jed­nak każ­dy z nich po swo­je­mu do­cie­ra do celu. Po­szu­ki­wa­nie spra­wy, któ­ra mo­gła­by spra­wić, że ich dro­gi się po­łą­czą, prze­ro­dzi­ło się w bar­dzo dłu­gą kon­wer­sa­cję i osta­tecz­nie za­koń­czy­ło fa­bu­łą, nad któ­rą obo­je z pa­sją pra­co­wa­li­śmy.

Na wagę zło­ta sta­no­wi re­zul­tat na­szej współ­pra­cy. Po­cząt­ko­wo każ­de z nas pi­sa­ło osob­no swo­je roz­dzia­ły, lecz kie­dy hi­sto­rie za­czę­ły się spla­tać, prze­sta­ło być istot­ne, kto co na­pi­sał – i mamy wiel­ką na­dzie­ję, że bę­dzie­cie za­do­wo­le­ni. Bez wzglę­du na wszyst­ko uwa­ża­my, że Jack i Will cał­kiem do­brze się ba­wi­li, roz­po­czy­na­jąc wspa­nia­łą przy­jaźń…

Po­zdra­wia­my

Ka­rin Slau­gh­ter i Lee Child


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Will Trent sie­dział pod za­mknię­ty­mi drzwia­mi biu­ra, wsłu­chu­jąc się w nie­wy­raź­ne gło­sy. Pew­nie mó­wi­li o dwóch wy­ro­kach za jaz­dę pod wpły­wem i wy­bo­istej ka­rie­rze za­wo­do­wej, któ­rą opi­sał w po­da­niu o pra­cę. Nie wy­glą­da­ło na to, by roz­mo­wa zmie­rza­ła w ko­rzyst­nym kie­run­ku. Nie­do­brze. Po­trze­bo­wał tej pra­cy. Je­śli jej nie do­sta­nie, schrza­ni inną spra­wę.

Otarł czo­ło rę­ka­wem. Upał na ze­wnątrz prze­kro­czył już tem­pe­ra­tu­rę wrze­nia, w środ­ku było nie­wie­le le­piej. Will spły­wał po­tem w za­wil­go­co­nym i po­nu­rym jak grób bu­dyn­ku urzę­du pań­stwo­we­go. Ni­ski pod­wie­sza­ny su­fit opadł jesz­cze ni­żej, a gip­so­wo-kar­to­no­wa pły­ta na­pu­chła od wil­go­ci. Will ob­ser­wo­wał kro­plę potu, któ­ra skap­nę­ła mu z nosa i roz­pry­snę­ła się na pod­ło­dze. Po­środ­ku li­no­leum cią­gnę­ło się wgłę­bie­nie wy­dep­ta­ne przez set­ki woj­sko­wych bu­tów, któ­re wę­dro­wa­ły tym ko­ry­ta­rzem w jed­ną i dru­gą stro­nę.

Po­pra­wił się na krze­śle. Miał wra­że­nie, że za­miast krę­gów ma pla­sti­ko­we opa­ski, któ­re za­ci­ska­ją się na krę­go­słu­pie, a mię­śnie nóg cał­kiem mu ze­sztyw­nia­ły. Był obo­la­ły z dwóch po­wo­dów. Pierw­szym z nich było po­że­gna­nie, ja­kie jego dziew­czy­na urzą­dzi­ła mu po­przed­niej nocy, oraz po­ran­ne po­pra­wi­ny. Dru­gi po­wód to jed­no­go­dzin­ny lot z Atlan­ty do Le­xing­ton, pod­czas któ­re­go sie­dział z ko­la­na­mi wbi­ty­mi w opar­cie fo­te­la przed sobą, wci­śnię­ty mię­dzy wrzesz­czą­ce­go ma­lu­cha a na­dę­te­go star­sze­go je­go­mo­ścia.

Tyl­ko je­den z tych po­wo­dów był wart ta­kiej ceny.

Zza drzwi do­biegł krzyk:

– Gów­no mnie ob­cho­dzi, co o tym my­ślisz, Dave!

Głos na­le­żał do puł­kow­nik Ste­pha­nie Lu­ka­ther, ko­bie­ty za­rzą­dza­ją­cej ame­ry­kań­skim skarb­cem zło­ta. Od­po­wie­dzial­ne sta­no­wi­sko, cho­ciaż co Will mógł o tym wie­dzieć? Jego wie­dza na te­mat fe­de­ral­nych re­zerw zło­ta po­cho­dzi­ła głów­nie z Wi­ki­pe­dii i „Gold­fin­ge­ra”, fil­mu o Ja­me­sie Bon­dzie.

Skar­biec był usy­tu­owa­ny w są­siedz­twie bazy woj­sko­wej Fort Knox, na skrzy­żo­wa­niu Bul­lion Bo­ule­vard z Gold Vault Road. Wa­żą­ca dwa­dzie­ścia ton głów­na bra­ma mia­ła po­nad pół me­tra gru­bo­ści, a zbu­do­wa­no ją z ma­te­ria­łu od­por­ne­go na wier­ce­nie i cię­cie pal­ni­kiem. W skarb­cu prze­cho­wy­wa­no me­ta­le szla­chet­ne war­to­ści oko­ło trzy­stu pięć­dzie­się­ciu mi­liar­dów do­la­rów. Obiek­tu strze­gli funk­cjo­na­riu­sze Po­li­cji Men­ni­cy Sta­nów Zjed­no­czo­nych, a ich z ko­lei pil­no­wa­ła ame­ry­kań­ska ar­mia. Skar­biec udo­stęp­nio­no pu­blicz­no­ści tyl­ko je­den raz, we wrze­śniu ty­siąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­te­go czwar­te­go roku. Dzie­sięć lat wcze­śniej, w ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­tym czwar­tym roku, Pus­sy Ga­lo­re wraz ze swo­im La­ta­ją­cym Cyr­kiem na­pa­dła na bazę, ale brud­na bom­bę, któ­rą akro­bat­ki umie­ści­ły w skarb­cu, uda­ło się roz­bro­ić na uła­mek, a kon­kret­nie zero koma zero sie­dem set­nych se­kun­dy przed wy­bu­chem. Przy­naj­mniej tak to po­ka­za­no w fil­mie.

Drzwi wresz­cie otwar­to.

Ma­jor Dave Bal­da­ni po­pa­trzył na Wil­la z peł­nym wyż­szo­ści uśmie­chem.

Will do­brze znał ta­kie spoj­rze­nia. W ten spo­sób pra­wy czło­wiek po­ka­zu­je złe­mu, gdzie jest jego miej­sce. Wie­lo­krot­nie wy­ko­rzy­sty­wał ten trik, pra­cu­jąc jako agent spe­cjal­ny w GBI, Urzę­dzie Śled­czym Geo­r­gii. Jed­nak nie przy­był do Fort Knox jako gli­na, tyl­ko pra­co­wał pod przy­kryw­ką jako były ka­pi­tan ar­mii, któ­ry na sku­tek głu­pich de­cy­zji wpadł w kło­po­ty po dwóch tu­rach służ­by w Afga­ni­sta­nie.

Jego do­ku­men­ty nie bu­dzi­ły wąt­pli­wo­ści, chy­ba że wła­ma­no by się do bazy Pen­ta­go­nu. Jack Phi­ne­as Wol­fe, z ho­no­ra­mi zwol­nio­ny z ar­mii w dwa ty­sią­ce szes­na­stym roku. Za jaz­dę pod wpły­wem al­ko­ho­lu dwu­krot­nie ska­za­ny na pra­cę na rzecz spo­łecz­no­ści. Wy­rok w za­wia­sach. Roz­wie­dzio­ny. Bez­dziet­ny. De­bet w ban­ku. Za­blo­ko­wa­ne kar­ty kre­dy­to­we. Eks­mi­sja z ostat­nie­go miej­sca za­miesz­ka­nia. Sa­mo­chód za­ję­ty przez bank. Szu­ka uczci­wej pra­cy, a przy­naj­mniej na tyle uczci­wej, na ile się tyl­ko da.

– Szyb­ciej, chłop­cy. – Puł­kow­nik Lu­ka­ther mia­ła nie­wie­le po­nad pięć­dzie­siąt lat. Była szczu­pła i za­dba­na, a dłu­gie blond wło­sy no­si­ła upię­te na woj­sko­wą mo­dłę. Mach­nę­ła nie­cier­pli­wie ręką. – Cze­kam.

Will mu­siał stać z po­chy­lo­ną gło­wą, bo przez opa­da­ją­cy su­fit po­miesz­cze­nie było o do­bre pół me­tra niż­sze niż po­win­no. Ścia­ny wy­ło­żo­ne ciem­ną bo­aze­rią wy­pa­czy­ły się ze sta­ro­ści. Pod jed­ną z nich stał rząd za­mknię­tych szaf na do­ku­men­ty. Prze­pi­so­we me­ta­lo­we biur­ko pani puł­kow­nik usta­wio­no z dru­giej stro­ny. W po­ko­ju nie było okien. Po­wie­trze sta­ło nie­ru­cho­mo. Rów­nie do­brze Will mógł­by zna­leźć się we­wnątrz trum­ny.

Puł­kow­nik Lu­ka­ther wska­za­ła ni­ski su­fit i wy­ja­śni­ła:

– Ge­ne­rał bry­ga­dy, któ­ry sie­dzi na gó­rze, za­pra­gnął mieć w biu­rze prysz­nic. Gów­no za­wsze leci na dół. Ale ja nie mu­szę mieć świe­tli­ka, Wol­fe. Sia­daj.

Will za­jął jed­no z krze­seł po dru­giej stro­nie biur­ka. Bal­da­ni sta­nął kil­ka cen­ty­me­trów da­lej. Ko­lej­na po­li­cyj­na sztucz­ka.

– Mia­łeś tro­chę pro­ble­mów, od kie­dy od­sze­dłeś z ar­mii, Wol­fe – ode­zwa­ła się Lu­ka­ther.

Nie sły­szał py­ta­ją­ce­go tonu, więc nie od­po­wia­dał.

Lu­ka­ther opar­ła dłoń o se­gre­ga­tor i cze­ka­ła, aż Wil­la znu­ży ci­sza, któ­ra za­pa­dła. Jed­nak ja­koś go to nie zmę­czy­ło.

Ze­gar na ścia­nie gło­śno ty­kał.

Bal­da­ni wes­tchnął prze­cią­gle, wy­dmu­chu­jąc po­wie­trze z ty­po­wym dla pa­la­cza świ­stem.

– Wy­glą­da na to, Dave, że mamy przed sobą au­ten­tycz­ne­go ka­pi­ta­na Jac­ka. – Lu­ka­ther otwo­rzy­ła se­gre­ga­tor i uda­ła, że in­for­ma­cje o „ka­pi­ta­nie Jac­ku” czy­ta po raz pierw­szy. – Miał pią­tą lo­ka­tę w swo­jej kla­sie w szko­le Joh­na Way­ne’a. Zdo­był bla­chy jak ja­kiś wy­ryw­niak. Nie­cy­ko­rza­sty su­kin­syn z cie­bie, co? Pew­nie w in­ter­na­cie wy­gra­łeś kon­kurs na dłu­gość fiu­ta.

Wil­lo­wi za­bra­kło cza­su na prze­stu­dio­wa­nie woj­sko­we­go żar­go­nu, więc nie­wie­le do nie­go do­tar­ło poza ostat­nią uwa­gą, zresz­tą bar­dzo traf­ną.

– A poza tym… – Kart­ka w se­gre­ga­to­rze zo­sta­ła prze­wró­co­na. Pa­lec Lu­ka­ther wę­dro­wał po da­nych z prze­szło­ści Jac­ka Wol­fe’a. – Dwa razy jaz­da po al­ko­ho­lu. Trud­ny roz­wód. Fa­tal­ny kre­dyt. Na ja­kiej pod­sta­wie są­dzisz, że za­pła­cę ci pięt­na­ście do­la­rów za go­dzi­nę i ulo­ku­ję w jed­nym ze swo­ich ho­te­li za przy­wi­lej pra­cy w mo­jej ba­zie?

Will wzru­szył jed­nym ra­mie­niem, jak­by chciał po­wie­dzieć „wal się!”. Na­uczył się tego ge­stu od prze­stęp­ców, któ­rych prze­słu­chi­wał.

– Jak pani chce.

Po­iry­to­wa­ny Bal­da­ni po­ru­szył się.

Lu­ka­ther pod­nio­sła wzrok znad pa­pie­rów. Moż­li­we, że do­ce­ni­ła szcze­rość Wil­la, bo nie po­sła­ła go do dia­bła.

– Wiesz, co to za pra­ca?

– Stró­żo­wa­nie? – Zno­wu wzru­szył ra­mio­na­mi, głów­nie po to, żeby wku­rzyć Bal­da­nie­go. – W ogło­sze­niu było coś o sprzą­ta­niu.

– Nie two­ja bran­ża, co? Co wiesz na te­mat zło­ta?

Po­now­ne wzru­sze­nie ra­mion.

– Przy­da­ło­by mi się tro­chę.

– Star­czy tego, gnoj­ku. – Bal­da­nie­mu naj­wy­raź­niej skoń­czy­ła się cier­pli­wość. – Zmień ton! Roz­ma­wiasz z puł­kow­ni­kiem.

Will ob­ró­cił bro­dę o dwa stop­nie, trud­no było więc uznać, że za­cho­wał się lek­ce­wa­żą­co. Bal­da­ni za­ci­snął pię­ści, co było głu­pim po­su­nię­ciem, bo gdy­by w na­stęp­nym eta­pie zło­ści uniósł ręce, Will wy­pchnął­by mu jaja przez ty­łek.

– Wy­star­czy, chłop­cy. – Lu­ka­ther za­mknę­ła tecz­kę Jac­ka Wol­fe’a. De­cy­zja o za­trud­nie­niu zo­sta­ła już pod­ję­ta, cho­ciaż nie za­mie­rza­ła się nią jesz­cze dzie­lić. Na ra­zie za­czę­ła od wy­ja­śnień: – Zło­to to pier­wia­stek che­micz­ny o licz­bie ato­mo­wej sie­dem­dzie­siąt dzie­więć i w na­tu­ral­nych wa­run­kach jest cia­łem sta­łym. Sym­bol Au po­cho­dzi od ła­ciń­skie­go sło­wa au­rum, co w wol­nym tłu­ma­cze­niu może ozna­czać blask wscho­dzą­ce­go słoń­ca. Zło­to jest me­ta­lem mięk­kim, więc ła­two moż­na je za­dra­pać lub uszko­dzić. Tłuszcz z na­szych dło­ni może spo­wo­do­wać ko­ro­zję lub po­zo­sta­wić pla­my na po­wierzch­ni, ob­ni­ża­jąc war­tość krusz­cu. Przed wzię­ciem do ręki za­le­ca się wło­że­nie nie­me­cha­cą­cych się ba­weł­nia­nych rę­ka­wi­czek. Ko­niecz­ne są też ma­ski, bo wil­goć z od­de­chu albo śli­na mogą zo­sta­wić nie­usu­wal­ne śla­dy.

Will cze­kał na dal­szy ciąg tej prze­mo­wy.

– W De­kre­cie nu­mer 6102 wy­da­nym w 1933 roku pre­zy­dent Fran­klin D. Ro­ose­velt zde­le­ga­li­zo­wał pry­wat­ną wła­sność zło­tych mo­net, zło­ta w sztab­kach i cer­ty­fi­ka­tów zło­ta, tym sa­mym zmu­sza­jąc oby­wa­te­li do sprze­da­ży tych przed­mio­tów re­zer­wom fe­de­ral­nym. W 1936 roku De­par­ta­ment Skar­bu roz­po­czął bu­do­wę skarb­ca, aż wresz­cie kon­wój uzbro­jo­nych po­cią­gów prze­trans­por­to­wał więk­szość re­zerw zło­ta do na­sze­go obiek­tu. W tej chwi­li w za­plom­bo­wa­nych skarb­cach skła­du­je­my po­nad sto czter­dzie­ści sie­dem mi­lio­nów un­cji tro­jań­skich, przede wszyst­kim w wa­żą­cych dwa­na­ście i czte­ry dzie­sią­te ki­lo­gra­ma sztab­kach o pró­bie od 900 do 999. Resz­ta re­zerw na­ro­do­wych prze­cho­wy­wa­na jest w West Po­int oraz De­nver.

Will ko­lej­ny już raz zro­bił lek­ce­wa­żą­cy gest.

– I?

– Na mocy roz­po­rzą­dze­nia Kon­gre­su skarb­ce co roku są spraw­dza­ne przez biu­ro in­spek­to­ra ge­ne­ral­ne­go De­par­ta­men­tu Skar­bu. To jest wy­łącz­nie kon­tro­la wzro­ko­wa. In­wen­ta­ry­za­cja szcze­gó­ło­wa ze spraw­dza­niem nu­me­rów se­ryj­nych każ­dej sztab­ki zło­ta za­ję­ła­by całe mie­sią­ce. I tu za­czy­na się na­sza rola, ka­pi­ta­nie Wol­fe. Zgod­nie z roz­po­rzą­dze­niem wy­ko­naw­czym do usta­wy z 1978 roku o roz­dzia­le za­dań w De­par­ta­men­cie Skar­bu, każ­da szta­ba zło­ta musi być skon­tro­lo­wa­na co dzie­sięć lat. Wła­śnie mija dzie­sięć lat, mamy nie­wie­le cza­su na wy­ko­na­nie za­da­nia, a bra­ku­je nam jed­ne­go pra­cow­ni­ka.

Will od­pu­ścił so­bie wzru­sza­nie ra­mio­na­mi. Po­tarł szczę­kę, sta­ra­jąc się stłu­mić szcze­niac­ką ra­dość. Czuł się jak ćpun na drąż­ku pogo po so­lid­nej daw­ce mety. Miał na­dzie­ję, że fał­szy­wa toż­sa­mość po­zwo­li mu do­stać się do obiek­tu, a tym­cza­sem oka­zu­je się, że wej­dzie do skarb­ca. Do­sta­nie się do zło­ta! Do sa­me­go ser­ca!

Mu­siał jed­nak mieć cał­ko­wi­tą pew­ność.

– Chce­cie, że­bym zaj­mo­wał się zło­tem?

– W za­sa­dzie bę­dziesz jak po­ko­jów­ka – wy­ja­śnił Bal­da­ni. – Masz czy­ścić zło­to. W rze­czy­wi­sto­ści ta­kie jest wła­śnie zna­cze­nie tej usta­wy. Czysz­cze­nie zło­ta.

– Prze­pro­wa­dze­nie kom­plet­nej in­wen­ta­ry­za­cji zaj­mu­je nam do­kład­nie dzie­więć mie­się­cy – do­da­ła Lu­ka­ther. – W tym mo­men­cie uda­ło mi się tro­chę wy­prze­dzić har­mo­no­gram. Pra­cu­je­my dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę przez sie­dem dni w ty­go­dniu. Dwa ze­spo­ły po sześć osób w cią­gu dnia, dwie ko­lej­ne szóst­ki od pół­no­cy do ósmej. Dla bez­pie­czeń­stwa ża­den ze­spół nie prze­by­wa w skarb­cu dłu­żej niż dwa ty­go­dnie, ko­rzy­sta­my też z do­dat­ko­we­go per­so­ne­lu. Naj­chęt­niej za­trud­nia­my by­łych żoł­nie­rzy. Nikt nie­upo­waż­nio­ny nie do­wie się o tym, co ro­bi­my, ani nie po­zna gra­fi­ku zmian. Jak już mó­wi­łam, zbli­ża­my się do koń­ca, ale na ran­nej zmia­nie bra­ku­je w na­szej ma­szy­nie jed­ne­go try­bi­ku.

Will za­sta­na­wiał się nad tym, co ma po­wie­dzieć. Jesz­cze nie za­pro­po­no­wa­ła mu pra­cy, ale przed­sta­wi­ła wie­le taj­nych szcze­gó­łów, co zna­czy­ło, że go pew­nie za­trud­ni. Nie­mniej jed­nak na ra­zie nie po­wi­nien oka­zy­wać prze­sad­nej gor­li­wo­ści.

– Co miał­bym ro­bić?

– Cięż­ko pra­co­wać – wark­nął Bal­da­ni. Chy­ba miał na­dzie­ję, że ton jego gło­su za­sko­czy Wil­la.

– Dave ma ra­cję – uzu­peł­ni­ła Lu­ka­ther. – Po pół­go­dzi­nie mija olśnie­nie bo­gac­twem skarb­ca i od tego mo­men­tu to cięż­ka ha­rów­ka. Ty, jak są­dzę, je­steś w do­brej for­mie, Wol­fe. Wi­dzę w to­bie żoł­nie­rza. – Od­chy­li­ła się do tyłu i otwar­cie zmie­rzy­ła go wzro­kiem. – Masz z metr osiem­dzie­siąt pięć i koło dzie­więć­dzie­się­ciu ki­lo­gra­mów, co?

Will od li­ceum mie­rzył metr dzie­więć­dzie­siąt, ale ski­nął po­ta­ku­ją­co gło­wą.

– Zda­niem Dave’a mogą być z tobą kło­po­ty, ale mnie się to na­wet po­do­ba. – Uśmiech­nę­ła się pro­wo­ka­cyj­nie. – Zresz­tą nie­daw­no na wnio­sek Dave’a zwol­ni­łam go­ścia, któ­ry le­d­wie przy­stą­pił do pra­cy, i od razu za­czął wy­mię­kać. Też je­steś taką mi­mo­zą, ka­pi­ta­nie?

Will po­krę­cił gło­wą.

– Nie pod­da­ję się ła­two.

– Je­stem tego pew­na. – Przy­mknę­ła po­wie­ki, ukry­wa­jąc błysk, któ­ry po­ja­wił się w jej oczach. – Lu­bię mieć pod sobą cięż­ko pra­cu­ją­cych fa­ce­tów. Czy je­steś twar­dym, pra­co­wi­tym męż­czy­zną, Wol­fe?

Pra­ca fi­zycz­na nie była dla Wil­la ni­czym no­wym.

– Wy­ko­nu­ję ro­bo­tę do koń­ca.

– Nie mam wąt­pli­wo­ści, że to ro­bisz. – Za­śmia­ła się głę­bo­kim, gar­dło­wym śmie­chem. – Bal­da­ni, wcią­gnij go na li­stę, ja­sne?

Bal­da­ni miał minę, jak­by chciał po­le­mi­zo­wać z jej de­cy­zją, jed­nak Lu­ka­ther nie wy­glą­da­ła na ko­bie­tę, z któ­rą moż­na się spie­rać, i to nie tyl­ko z po­wo­du gwiaz­dek, któ­re mia­ła na na­ra­mien­ni­kach.

– Idzie­my, dup­ku – burk­nął ma­jor.

Za dup­ka Will od­wdzię­czył się osten­ta­cyj­nie po­wol­nym wsta­wa­niem z krze­sła. Po­tem jesz­cze ode­grał ko­me­dię z po­chy­la­niem gło­wy pod ni­skim su­fi­tem. Zro­bił to ce­lo­wo, bo gło­wę Bal­da­nie­go dzie­li­ło od su­fi­tu ja­kieś trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów. Ma­jor ob­rzu­cił Wil­la szcze­gól­nie wście­kłym spoj­rze­niem. Dziew­czy­na Wil­la na­zy­wa­ła to kom­plek­sem ko­nu­sów, a wie­dzia­ła, co mówi, bo ona rów­nież była wyż­sza od Bal­da­nie­go.

W ko­ry­ta­rzu ma­jor nie szedł, lecz su­nął, wy­rzu­ca­jąc przed sie­bie nogi. Jak na tak przy­sa­dzi­ste­go fa­ce­ta wy­da­wał się cał­kiem spraw­ny. Praw­do­po­dob­nie spę­dzał tyle samo cza­su przy ba­rze, co na si­łow­ni. Wło­sy miał ostrzy­żo­ne krót­ko ni­czym ko­mik­so­wy sze­re­go­wiec Be­etle-Ba­iley, przez co za­cząt­ki ły­si­ny na czub­ku gło­wy były bar­dziej wi­docz­ne. Wi­dząc, że wzrok Wil­la po­wę­dro­wał do spa­lo­ne­go słoń­cem ły­se­go plac­ka, Bal­da­ni przy­krył go ręką i udał, że ocie­ra pot. Spoj­rzał z uko­sa na Wil­la, a po chwi­li zgro­mił go wzro­kiem, gdy Trent par­sk­nął śmie­chem.

– Niech ci się nie wy­da­je, że spodo­ba­łeś się Lu­ka­ther – ostrzegł go Bal­da­ni. – Ona roz­pie­przy­ła­by drzwi, gdy­by od­wa­ży­ły się zbyt po­ufa­le ją przy­trza­snąć, że tak to ujmę.

Will uznał, że ole­je tę zło­śli­wość.

– Każ­dy by tak zro­bił.

Słoń­ce go ośle­pi­ło, gdy wy­szli na ze­wnątrz. W od­da­li sły­chać było strze­la­ni­nę. Po­tem ja­kiś wy­buch. I znów ka­no­na­da, aż za­czął ża­ło­wać, że nie ma bro­ni lub też cze­goś, co mógł­by zde­to­no­wać.

Nie bez po­wo­du zo­stał gli­ną.

Bal­da­ni wdra­pał się do nie­bie­skie­go che­vro­le­ta im­pa­li. Z pod­wo­zia sa­mo­cho­du zwie­sza­ły się sta­lak­ty­ty bło­ta. Za­nim Will wsiadł, kli­ma­ty­za­cja cho­dzi­ła na mak­sa. Znów po­czuł pot spły­wa­ją­cy po ple­cach, ale jed­no­cze­śnie z zim­na za­czę­ło mu ka­pać z nosa. Bal­da­ni gwał­tow­nie za­wró­cił. Ra­dio już ry­cza­ło na cały re­gu­la­tor, ale ma­jor jesz­cze pod­krę­cił gło­śność. Nic le­piej nie po­ka­zu­je, ja­kim je­steś pie­przo­nym gnoj­kiem, niż od­pa­le­nie ba­sów i włą­cze­nie „Smells Like Teen Spi­rit” Ni­rva­ny.

Kie­dy auto z pi­skiem opon wy­jeż­dża­ło z par­kin­gu, Will się­gnął do swo­jej wie­dzy za­czerp­nię­tej z Wi­ki­pe­dii. Obiekt zaj­mo­wał po­nad czter­dzie­ści ty­się­cy hek­ta­rów na te­re­nie trzech hrabstw. Miesz­ka­ło tu pra­wie trzy­na­ście ty­się­cy lu­dzi, a ty­sią­ce przy­jeż­dża­ły na szko­le­nia lub do pra­cy. Znaj­do­wa­ły się tu ho­te­le, re­stau­ra­cje ser­wu­ją­ce fast fo­ody, małe cen­tra han­dlo­we, krę­giel­nia, kom­pleks me­dycz­ny, osie­dle dom­ków jed­no­ro­dzin­nych oraz szko­ły pod­sta­wo­we i śred­nie. Na każ­dą set­kę ko­biet po­wy­żej osiem­na­ste­go roku ży­cia przy­pa­da­ło stu dzie­więć­dzie­się­ciu i trzy dzie­sią­te męż­czy­zny, co mo­gło tłu­ma­czyć, cze­mu Bal­da­ni był taki spię­ty.

A może fa­cet był po pro­stu dup­kiem.

Przy głów­nej dro­dze sta­ło wię­cej bu­dyn­ków biu­ro­wych, niż Will mógł­by zli­czyć. Wy­dział za­so­bów ludz­kich ar­mii na­zy­wał bazę do­mem, co, jak wy­wnio­sko­wał, ozna­cza­ło, że tu koń­czą się pro­ble­my z ad­mi­ni­stra­cją. Mimo wszyst­ko była to ak­tyw­na baza woj­sko­wa, co wy­ma­ga­ło wy­so­kie­go po­zio­mu bez­pie­czeń­stwa. Już samo prze­kro­cze­nie głów­nej bra­my za­ję­ło dwie go­dzi­ny cze­ka­nia i po­ce­nia się nad fał­szy­wy­mi, choć wy­da­ny­mi przez in­sty­tu­cje rzą­do­we do­ku­men­ta­mi Jac­ka Phi­ne­asa Wol­fe’a.

Zło­ty Skar­biec po­ja­wił się na koń­cu dłu­giej dro­gi. Bu­dy­nek z bia­łe­go gra­ni­tu pre­zen­to­wał się dość nie­win­nie. Była to ty­po­wa bu­dow­la z lat trzy­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku w sty­lu art déco, je­den z tych obiek­tów, któ­ry wy­glą­dał ład­niej, niż moż­na by się spo­dzie­wać. Wy­bu­do­wa­no go w cza­sach Wiel­kie­go Kry­zy­su, kie­dy więk­szość Ame­ry­ka­nów stra­ci­ła pra­cę, a lu­dzie, któ­rzy żyli z za­pew­nia­ją­cej god­ne utrzy­ma­nie pen­sji, bez po­śpie­chu two­rzy­li róż­ne dzie­ła.

Will wi­dział wcze­śniej skar­biec z au­to­stra­dy, ale są­dził, że wzrok pła­ta mu fi­gla. Wy­da­wa­ło się nie­moż­li­we, że coś ta­kie­go stoi na od­kry­tym te­re­nie. Po chwi­li jed­nak do­strzegł drut kol­cza­sty, rzę­dy ba­rier pod na­pię­ciem, zna­ki ostrze­gaw­cze i dżi­py jeż­dżą­ce zyg­za­kiem po te­re­nie wiel­kim jak dzie­sięć bo­isk pił­kar­skich, któ­ry praw­do­po­dob­nie był na­je­żo­ny mi­na­mi prze­ciw­pie­chot­ny­mi. Na da­chu nie wi­dać było snaj­pe­rów, lecz za­nim po­ten­cjal­ny ra­buś ru­szył­by przez od­kry­tą prze­strzeń, któ­ra ota­cza­ła bu­dy­nek, pew­nie ze dwu­stu lu­dzi już by w nie­go mie­rzy­ło z bro­ni.

Bal­da­ni za­trzy­mał auto przed ni­skim par­te­ro­wym bu­dyn­kiem ochro­ny, któ­ry stał w otwar­tej bra­mie. Choć sło­wo „otwar­ta” nie było zbyt ści­słe. Cięż­kie że­la­zne skrzy­dła zo­sta­ły co praw­da roz­su­nię­te, ale z as­fal­tu wy­sta­wa­ło dwa­na­ście pa­choł­ków, a rzę­dy kol­cza­tek ster­cza­ły ni­czym zęby kro­ko­dy­la.

– Czas, że­byś wy­piął ty­łek i za­ka­słał – rzu­cił Bal­da­ni w wię­zien­nym żar­go­nie.

Straż­nik, któ­ry wy­glą­dał jak wór ce­men­tu we­tknię­ty w ko­szu­lę, otwo­rzył drzwi auta. Will ro­zej­rzał się wo­kół, osła­nia­jąc oczy przed słoń­cem. Ostat­ni raz ota­cza­ło go tylu uzbro­jo­nych fa­ce­tów, kie­dy we wspól­nej ak­cji z FBI, rzą­do­wą agen­cją do wal­ki z nar­ko­ty­ka­mi DEA oraz ATF, agen­cją fe­de­ral­ną do spraw bro­ni pal­nej i ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych, zro­bi­li na­lot na ma­ga­zyn w Port of Sa­van­nah.

Bal­da­ni rzu­cił klu­czy­ki, za­pal­nicz­kę i do­ku­men­ty na tacę, któ­rą wsu­nię­to do ska­ne­ra rent­ge­now­skie­go. Na tym skoń­czy­ło się spraw­dza­nie ma­jo­ra, któ­ry oparł się o ogro­dze­nie, za­pa­lił pa­pie­ro­sa i cze­kał, aż zaj­mą się Wil­lem. Kon­tro­la w punk­cie stra­ży skarb­ca była rów­nie szcze­gó­ło­wa, jak przed wjaz­dem do Fort Knox.

Will do­li­czył się dzie­się­ciu straż­ni­ków, któ­rym z szyi zwie­sza­ły się ka­ra­bi­ny au­to­ma­tycz­ne M4. Była to ulep­szo­na wer­sja cy­wil­ne­go ka­ra­bi­nu AR-15. Jed­nym sło­wem broń dla twar­dzie­li. Żoł­nie­rze no­si­li pasy, zza któ­rych wy­sta­wa­ły pi­sto­le­ty sig sau­er P-320, gaz pie­przo­wy, pa­ra­li­za­to­ry i te­le­sko­po­we me­ta­lo­we pał­ki. Po­ru­sza­li się szyb­ko i spraw­nie, zde­cy­do­wa­nie pro­wa­dząc Wil­la po pa­sie trans­mi­syj­nym kon­tro­li. Naj­pierw ma­syw­ny owcza­rek nie­miec­ki we­tknął nos w jego kro­cze, a na­stęp­nie ja­kiś na­sto­la­tek z lap­to­pem prze­trze­pał mu port­fel i wpro­wa­dził do sys­te­mu ska­ny fał­szy­wych pa­pie­rów. Buty prze­je­cha­ły przez urzą­dze­nie prze­świe­tla­ją­ce. Mu­siał zdjąć pas i roz­ło­żyć ra­mio­na, gdy czyt­ni­kiem spraw­dza­no obec­ność me­ta­lu, po­tem jesz­cze ob­szu­ka­no go ręcz­nie, ka­za­no otwo­rzyć opa­ko­wa­nie po­mad­ki ochron­nej do ust i jesz­cze raz po­ka­zać port­fel oraz klu­cze. Póź­niej ko­lej­ny fa­cet po­now­nie go ob­ma­cał, a trze­ci gość prze­cią­gnął po dło­niach ma­łym ka­wał­kiem pa­pie­ru, po czym we­tknął ten świ­stek do ma­szy­ny, w któ­rej spraw­dza­no śla­dy po­zo­sta­ło­ści po ma­te­ria­łach wy­bu­cho­wych.

Che­vro­let im­pa­la też prze­szedł swo­ją kon­tro­lę. Je­den ze straż­ni­ków obej­rzał pod­wo­zie lu­ster­kiem, strą­ca­jąc sta­lak­ty­ty, a owcza­rek bel­gij­ski ob­wą­chi­wał wnę­trze. Wy­cią­gnię­to fo­te­le, prze­wró­co­no dy­wa­ni­ki i osło­ny prze­ciw­sło­necz­ne, zaj­rza­no do schow­ka, spraw­dzo­no sil­nik i ba­gaż­nik, ktoś prze­cią­gnął licz­ni­kiem Ge­ige­ra po ka­ro­se­rii, ktoś inny skon­tro­lo­wał, czy są ja­kieś po­zo­sta­ło­ści po ma­te­ria­łach wy­bu­cho­wych.

Will już się po­cił z go­rą­ca, a gdy po­le­co­no mu zro­bić ska­ny od­ci­sków pal­ców, z czo­ła skap­nę­ła mu na­praw­dę wiel­ka kro­pla potu. Czy przy­kryw­ka dla Jac­ka Phi­ne­asa Wol­fe’a wy­trzy­ma to ba­da­nie, czy też skoń­czy za­strze­lo­ny na miej­scu?

Nie był to naj­lep­szy mo­ment na za­da­wa­nie ta­kich py­tań.

Ża­den ze straż­ni­ków nie wy­glą­dał na fa­ce­ta, któ­re­mu le­gal­nie sprze­da­dzą al­ko­hol. Je­den z nich wręcz miał na bro­dzie mło­dzień­czy pu­szek. A z ko­lei inny mógł­by ucho­dzić za na­sto­let­nie­go hu­ma­no­ida Gro­ota w okre­sie doj­rze­wa­nia. Każ­dy z nich miał znu­dzo­ną minę, co bez tru­du mo­gło pro­wa­dzić do mi­mo­wol­ne­go na­ci­śnię­cia spu­stu czy ude­rze­nia pał­ką, a w kon­se­kwen­cji prze­trans­por­to­wa­nia Wil­la do szpi­ta­la lub kost­ni­cy.

Ser­ce mu pod­sko­czy­ło, gdy po­now­nie pod­szedł do nie­go na­sto­la­tek z lap­to­pem. W ręku trzy­mał pra­wo jaz­dy Jac­ka Wol­fe’a, kar­tę ubez­pie­cze­nia zdro­wot­ne­go we­te­ra­nów, kar­tę z nu­me­rem ubez­pie­cze­nia spo­łecz­ne­go, a tak­że z nie­wia­do­me­go po­wo­du kar­tę lo­jal­no­ścio­wą skle­pu Co­st­co.

– Po­patrz przez to. – Inny straż­nik trzy­mał w ręku parę cięż­kich czar­nych go­gli. Spi­ral­ny prze­wód pro­wa­dził od nich do lap­to­pa.

Will przy­ci­snął twarz do go­gli. Nie zo­ba­czył nic poza czer­nią, po któ­rej chwi­lę póź­niej prze­bie­gła li­nia. Od­niósł wra­że­nie, że przy­glą­da się Cy­lo­nom, ro­bo­tom z se­ria­lu „Bat­tle­star Ga­lac­ti­ca”.

Słoń­ce go ośle­pi­ło, gdy straż­nik za­brał go­gle.

– Ska­no­wa­nie siat­ków­ki – ode­zwał się Bal­da­ni. Z war­gi zwi­sał mu do po­ło­wy wy­pa­lo­ny pa­pie­ros. Miał minę, jak­by cie­szył się dys­kom­for­tem Wil­la. Praw­dę mó­wiąc, nie było w tym nic dziw­ne­go i Will był pe­wien, że na jego miej­scu też by się świet­nie ba­wił.

– Pro­szę pana? – Dzie­ciak z lap­to­pem znów do nie­go wró­cił. Przy­glą­dał się do­wo­do­wi Wil­la, prze­no­sił spoj­rze­nie na jego twarz i znów na do­wód. Lap­top wy­da­wał pisz­czą­cy dźwięk, ale chło­pak nie spusz­czał wzro­ku z Wil­la.

Will rów­nież utkwił spoj­rze­nie w jego twa­rzy. Ob­ser­wo­wał kro­plę potu, któ­ra pły­nę­ła z boku ogo­lo­nej gło­wy dzie­cia­ka. Żoł­nierz miał za­le­d­wie osiem­na­ście lat, jego cia­ło wy­glą­da­ło tak, jak za­wsze wy­glą­da cia­ło, gdy każ­dy mo­ment wol­ne­go cza­su albo spę­dzasz na pra­cy, albo pró­bu­jąc ko­goś prze­le­cieć.

Lap­top zno­wu za­pisz­czał, ale mło­dy czło­wiek na­wet nie spoj­rzał na ekran.

Will pod­dał się pierw­szy. Rzu­cił okiem na ekran, pod­niósł wzrok na chło­pa­ka i jesz­cze raz prze­niósł spoj­rze­nie na ekran.

– Al­pha! Mike! Fo­xtrot! – wrza­snął dzie­ciak.

Will spo­dzie­wał się, że za­raz strze­lą mu w łeb lub przy­gnio­tą do as­fal­tu.

Bal­da­ni pstryk­nię­ciem po­zbył się nie­do­pał­ka i z uśmiesz­kiem od­po­wie­dział na­zwą pie­kiel­nie moc­ne­go drin­ka:

– Adios. Mo­ther. Fuc­ker.

Pa­choł­ki scho­wa­ły się w jezd­ni. Kol­czat­ki zo­sta­ły od­cią­gnię­te. Dzie­się­ciu straż­ni­ków gdzieś się ulot­ni­ło. Will wziął głę­bo­ki i chy­ba naj­bar­dziej ożyw­czy w swo­im ży­ciu od­dech.

Bal­da­ni pod­je­chał pod głów­ny bu­dy­nek, po­ka­zu­jąc w peł­nym za­do­wo­le­nia uśmie­chu po­żół­kłe od ni­ko­ty­ny zęby. Will po­zwo­lił ma­jo­ro­wi cie­szyć się zwy­cię­stwem. Za­miast roz­my­ślać o prze­ży­tym upo­ko­rze­niu, mu­siał sku­pić się na cze­ka­ją­cym go za­da­niu. Nie przy­je­chał tu, żeby spu­ścić ło­mot Dave’owi Bal­da­nie­mu lub czy­ścić zło­to. Był tu, aby zna­leźć za­bój­cę po­li­cjan­ta.

Pierw­sze za­bój­stwo po­peł­nio­no szes­na­ste­go kwiet­nia ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­te­go siód­me­go roku w Mar­gra­ve, mie­ście le­żą­cym sto sześć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od Atlan­ty w sta­nie Geo­r­gia.

A oto usta­lo­ne fak­ty.

Za­uwa­żo­no nie­zna­jo­me­go, któ­ry wa­łę­sał się wo­kół bu­dyn­ku bi­blio­te­ki. Mar­gra­ve to nie­wiel­kie mia­stecz­ko. Nie było tam wie­lu przy­by­szów, a w każ­dym ra­zie nie ta­kich, któ­rych nikt nie znał. Nie­zna­jo­my był bia­łym męż­czy­zną o blond wło­sach i nie­bie­skich oczach. Miał spo­ro po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu, bu­do­wę fut­bo­li­sty, a na so­bie brud­ne dżin­sy i woj­sko­wą kurt­kę moro. Kie­dy wi­dzia­no go po raz ostat­ni, spa­ce­ro­wał w tę i z po­wro­tem pod drzwia­mi bi­blio­te­ki. Raz wszedł do środ­ka, sko­rzy­stał z to­a­le­ty i prze­kart­ko­wał eg­zem­plarz „Al­bu­mu pta­ków po­łu­dnio­we­go wscho­du Sta­nów Zjed­no­czo­nych”. Bi­blio­te­kar­ka za­dzwo­ni­ła do sze­ry­fa, gdy usły­sza­ła, jak nie­zna­jo­my coś do sie­bie mam­ro­cze. W cią­gu pię­ciu mi­nut na sce­nie po­ja­wił się za­stęp­ca sze­ry­fa. We­dług ze­znań na­ocz­ne­go świad­ka, nie­zna­jo­my wy­cią­gnął re­wol­wer i strze­lił po­li­cjan­to­wi w gło­wę.

Za­stęp­ca sze­ry­fa na­zy­wał się Phil­lip Mi­cha­el De­acon, trzy­dzie­ści dzie­więć lat, dwa­dzie­ścia je­den w po­li­cji. Zo­sta­wił żonę i na­sto­let­nie­go syna, a tak­że za­męż­ną cór­kę, któ­ra wkrót­ce mia­ła uro­dzić jego pierw­sze­go wnu­ka.

Nie­zna­jo­my w ża­den spo­sób nie ostrzegł De­aco­na, mię­dzy nimi nie pa­dło ani jed­no sło­wo. Tyl­ko dwa strza­ły, a po­tem nie­zna­jo­my prze­padł jak ka­mień w wodę i nikt go już nie wi­dział.

De­acon prze­żył strza­ły, cho­ciaż trud­no było to na­zwać ży­ciem. Po ope­ra­cji za­padł w śpiącz­kę i po­zo­stał w niej przez dwa­dzie­ścia dwa lata. Dwa mie­sią­ce temu zmarł na za­pa­le­nie płuc, w na­stęp­stwie cze­go za­rzut usi­ło­wa­nia za­bój­stwa stró­ża pra­wa zmie­nio­no na mor­der­stwo pierw­sze­go stop­nia ze szcze­gól­nym okru­cień­stwem, co mo­gło skut­ko­wać naj­wyż­szym wy­mia­rem kary.

I wte­dy wła­śnie sze­fo­wa rzu­ci­ła na biur­ko Wil­la tecz­kę z tą spra­wą.

Will ge­ne­ral­nie nie prze­pa­dał za mor­der­ca­mi, ale za­bój­cy po­li­cjan­tów za­słu­gi­wa­li jego zda­niem na wtrą­ce­nie do pie­kła. Od mo­men­tu, gdy tecz­ka wy­lą­do­wa­ła na jego biur­ku, każ­dy dzień, każ­dą go­dzi­nę spę­dził na ba­da­niu spra­wy. Po­je­chał na­wet do Dry Branch, żeby w ma­ga­zy­nach GBI od­szu­kać je­dy­ne do­wo­dy w spra­wie: frag­men­ty dwóch kul wy­ję­tych z mó­zgu Phil­li­pa De­aco­na i za­plom­bo­wa­ną pla­sti­ko­wą to­reb­kę, w któ­rej le­żał za­bra­ny z bi­blio­te­ki w Mar­gra­ve eg­zem­plarz „Al­bu­mu pta­ków po­łu­dnio­we­go wscho­du Sta­nów Zjed­no­czo­nych”.

Nie było jed­nak bro­ni, do któ­rej moż­na by do­pa­so­wać kule.

Je­dy­ne od­ci­ski pal­ców, ja­kie uda­ło się zi­den­ty­fi­ko­wać, na­le­ża­ły do bi­blio­te­kar­ki, któ­ra ran­kiem tam­te­go fe­ral­ne­go dnia wy­ję­ła z le­d­wie co na­de­sła­nej pacz­ki no­wiu­teń­ką książ­kę i wsta­wi­ła ją na pół­kę.

Lu­dzie na ogół uwa­ża­li, że daw­nych spraw nie da się roz­wią­zać. Nie moż­na po­wie­dzieć, że tak cał­kiem nie mie­li ra­cji, jed­nak Will czę­sto się prze­ko­ny­wał, że upływ cza­su po­zwa­la świad­kom spoj­rzeć na wy­da­rze­nie z in­nej per­spek­ty­wy. Przede wszyst­kim po­le­ga­ło to na tym, że prze­sta­wa­li się bać. Prze­śla­dow­cy, któ­rzy ich za­stra­sza­li, albo umar­li mło­do, albo sie­dzie­li w wię­zie­niu. Mał­żeń­stwa się roz­cho­dzi­ły. Mi­łość się koń­czy­ła. Re­pu­ta­cja by­wa­ła nad­szarp­nię­ta lub ją na­pra­wia­no. Jed­nym sło­wem upływ cza­su po­zwa­lał le­piej sku­pić się na wy­da­rze­niach z prze­szło­ści.

Will po­je­chał na Flo­ry­dę i po­roz­ma­wiał z eme­ry­to­wa­ną już bi­blio­te­kar­ką, któ­ra tam­te­go dnia za­dzwo­ni­ła do sze­ry­fa. Od­szu­kał też wdo­wę po świad­ku, któ­ry sły­szał strza­ły. Roz­ma­wiał z kil­ko­ma ko­le­ga­mi De­aco­na, a tak­że z oso­ba­mi za­rzą­dza­ją­cy­mi bi­blio­te­ką. Sia­dał przy nie­zli­czo­nych sto­łach, pi­jąc nie­zli­czo­ne szklan­ki mro­żo­nej her­ba­ty i wy­słu­chu­jąc nie­skoń­cze­nie wie­lu star­szych pań wy­ja­wia­ją­cych strzę­py in­for­ma­cji, z któ­rych być może Wil­lo­wi uda się w koń­cu zło­żyć całą ukła­dan­kę.

Pierw­sza in­for­ma­cja mó­wi­ła, że mie­siąc po strza­łach w Mar­gra­ve po­ja­wił się inny nie­zna­jo­my.

Dru­ga in­for­ma­cja: nie­zna­jo­my nu­mer dwa był bia­łym męż­czy­zną. Wło­sy blond. Oczy nie­bie­skie. Oko­ło trzy­dzie­stu pię­ciu lat. Mniej wię­cej metr dzie­więć­dzie­siąt pięć wzro­stu i po­nad sto ki­lo­gra­mów wagi. Nie­któ­rzy mó­wi­li, że był zbu­do­wa­ny jak fut­bo­li­sta.

Trze­cia in­for­ma­cja: sze­ryf Mar­gra­ve na­tych­miast aresz­to­wał nie­zna­jo­me­go nu­mer dwa pod za­rzu­tem mor­der­stwa. Sze­ryf zna­lazł też je­dy­ne­go świad­ka na­ocz­ne­go do­mnie­ma­ne­go mor­der­stwa. Sło­wo „do­mnie­ma­ny” zo­sta­ło do­da­ne póź­niej, bo Will nie mógł zna­leźć żad­ne­go ra­por­tu ani in­nych do­ku­men­tów, w któ­rych wspo­mnia­no by o mor­der­stwie po­peł­nio­nym w tam­tym cza­sie.

In­for­ma­cja czwar­ta: ist­nia­ło na­gra­nie z trans­por­tu wię­zien­ne­go, w któ­rym wi­dać nie­zna­jo­me­go nu­mer dwa w dro­dze do za­kła­du kar­ne­go w War­bur­ton, ale brak ra­por­tu po­twier­dza­ją­ce­go, że był tam dłu­żej niż dwa dni.

In­for­ma­cja pią­ta: nie we­zwa­no sze­ry­fa do biu­ra sze­ry­fa fe­de­ral­ne­go ani nie za­rzą­dzo­no ob­ła­wy na przy­pusz­czal­ne­go prze­stęp­cę, na­to­miast spra­wa o rze­ko­me mor­der­stwo zo­sta­ła umo­rzo­na, a dru­gie­mu nie­zna­jo­me­mu po­zwo­lo­no znik­nąć.

Aż do te­raz.

– Ostat­ni przy­sta­nek. – Bal­da­ni usta­wił auto sko­sem, zaj­mu­jąc dwa miej­sca par­kin­go­we, jak­by za­je­chał tu lam­bor­ghi­ni, a nie służ­bo­wym che­vro­le­tem.

Wy­sia­da­jąc z sa­mo­cho­du, Will usły­szał pstryk­nię­cie za­pal­nicz­ki. Pod­niósł wzrok na im­po­nu­ją­cy bu­dy­nek. Do­strzegł wie­życz­ki straż­ni­cze, ka­me­ry mo­ni­to­rin­gu, szcze­li­ny wą­skich okien z wy­sta­ją­cy­mi z nich ka­ra­bi­na­mi, wiel­kie ta­bli­ce świetl­ne, któ­re z pew­no­ścią było wi­dać z księ­ży­ca.

Bu­dy­nek był strze­żo­ny jak na Fort Knox przy­sta­ło.

Bal­da­ni ru­szył w stro­nę bocz­ne­go wej­ścia. Cią­gnę­ła się za nim smu­ga dymu, więc Will sta­rał się iść z wia­trem. Za­sta­na­wiał się, co pierw­sze do­rwie Bal­da­nie­go – rak płuc czy skó­ry. Ale to nie był jego pro­blem.

Prze­cią­gnął dło­nią po chłod­nej, gra­ni­to­wej ścia­nie bu­dyn­ku. Po­now­nie skie­ro­wał my­śli na szcze­gó­ły spra­wy. Phil­lip Mi­cha­el De­acon ni­g­dy nie wziął w ra­mio­na swo­je­go pierw­sze­go wnu­ka. Nie mógł się przy­glą­dać, jak syn gra w pił­kę. Ni­g­dy już nie po­ca­ło­wał żony, nie po­je­chał po za­ku­py, nie wy­rzu­cił śmie­ci ani nie po­dra­pał się w dupę, gdy go za­swę­dzia­ła. Wszyst­ko dla­te­go, że przy­jął zgło­sze­nie o włó­czę­dze, przez co stra­cił wszyst­kie istot­ne mo­men­ty ży­cia, ja­kie na nie­go jesz­cze cze­ka­ły.

O sze­ry­fie w Mar­gra­ve Will wie­dział jed­no: był sko­rum­po­wa­nym su­kin­sy­nem.

Cho­ler­nie mar­twym sko­rum­po­wa­nym su­kin­sy­nem.

Wdo­wa nie za­cho­wa­ła po nim żad­nych te­czek. Dzie­ci re­ago­wa­ły aler­gicz­nie, gdy ktoś wy­ma­wiał jego imię. Ra­port z pierw­szym ze­zna­niem na­ocz­ne­go świad­ka na te­mat do­mnie­ma­ne­go mor­der­stwa już nie ist­niał. Ża­den z daw­nych za­stęp­ców nie chciał wy­dać by­łe­go sze­fa, choć fa­cet gnił już w zie­mi. W ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym siód­mym roku w biu­rze sze­ry­fa nie było jesz­cze kom­pu­te­rów. Will po­znał nie­licz­ne fak­ty na te­mat pierw­sze­go nie­zna­jo­me­go tyl­ko dla­te­go, że GBI zo­sta­ło we­zwa­ne na­tych­miast po strze­la­ni­nie. Z mocy pra­wa agen­cja nad­zo­ro­wa­ła wszyst­kie śledz­twa do­ty­czą­ce ata­ków na po­li­cjan­tów.

Szcząt­ko­we in­for­ma­cje, ja­kie Will po­sia­dał na te­mat dru­gie­go nie­zna­jo­me­go, oka­za­ły się tyl­ko gar­ścią plo­tek, któ­re jed­nak do­pro­wa­dzi­ły go do za­ku­rzo­ne­go ar­chi­wum w piw­ni­cach wię­zie­nia War­bur­ton. Trzy ko­pie zle­ce­nia trans­por­tu nie­zna­jo­me­go nu­mer dwa za­wie­ra­ły tyl­ko pod­sta­wo­we in­for­ma­cje: na­zwi­sko więź­nia, zna­ki szcze­gól­ne z dnia uro­dzin oraz po­li­cyj­ne zdję­cie. Opła­ty wnie­sio­ne. Pod­pis sze­ry­fa na ra­por­cie pod­su­mo­wu­ją­cym, gdzie fi­gu­ro­wał jako świa­dek na­ocz­ny.

Kosz­mar­nym nie­far­tem było to, że dru­gi nie­zna­jo­my znie­nac­ka po­ja­wił się w Mar­gra­ve i w cią­gu jed­nej go­dzi­ny rze­ko­mo zdo­łał z zim­ną krwią za­bić ja­kie­goś fa­ce­ta na oczach je­dy­ne­go świad­ka, któ­rym przy­pad­kiem był do­świad­czo­ny sze­ryf okrę­go­wy.

Szó­sty ele­ment ukła­dan­ki oka­zał się ka­wał­kiem na­roż­nym. W prze­dzia­le cza­su mię­dzy za­strze­le­niem Phil­li­pa Mi­cha­ela De­aco­na a aresz­to­wa­niem Will nie od­na­lazł żad­ne­go do­wo­du na to, żeby w trzech są­sied­nich hrab­stwach po­peł­nio­no ja­kieś mor­der­stwo. Żad­nych in­for­ma­cji pra­so­wych. Żad­nych plo­tek. Żad­nych ra­por­tów z do­mów po­grze­bo­wych. Żad­nych ak­tów zgo­nu za­re­je­stro­wa­nych w sto­sow­nych in­sty­tu­cjach sta­nu Geo­r­gia.

Zda­niem Wil­la je­dy­nym sen­sow­nym wy­ja­śnie­niem było to, że szem­ra­ny sze­ryf wro­bił dru­gie­go nie­zna­jo­me­go w za­bój­stwo, któ­re nie mia­ło miej­sca.

Tyl­ko dla­cze­go?

Naj­bar­dziej praw­do­po­dob­na od­po­wiedź na to py­ta­nie po­mo­gła Wil­lo­wi do­strzec ob­raz pier­wot­nie zło­żo­ny z po­je­dyn­czych ka­wał­ków, któ­re wresz­cie za­czę­ły ukła­dać się w ca­łość: pierw­szy nie­zna­jo­my mu­siał być nie­zna­jo­mym nu­mer dwa, po­nie­waż…

I tu na­stę­po­wał punkt siód­my: pa­mię­cio­we ry­so­pi­sy obu nie­zna­jo­mych były nie­mal iden­tycz­ne.

Punkt ósmy: obaj nie­zna­jo­mi przy­pad­kiem tra­fi­li do ja­kiejś pi­pi­dów­ki, gdzie pra­wie ni­g­dy nie po­ja­wia­li się obcy przy­by­sze.

Punkt dzie­wią­ty, któ­ry rów­nież był ele­men­tem na­roż­nym: do eme­ry­to­wa­nej bi­blio­te­kar­ki, któ­ra prze­nio­sła się na Flo­ry­dę, Will wy­słał ma­ila ze ska­nem po­li­cyj­ne­go zdję­cia do­łą­czo­ne­go do ra­por­tu z trans­por­tu więź­nia. Ko­bie­ta od­po­wie­dzia­ła na­tych­miast. Twier­dzi­ła z całą sta­now­czo­ścią, że dru­gi nie­zna­jo­my jest nie­zna­jo­mym pierw­szym, czy­li włó­czę­gą, w spra­wie któ­re­go dzwo­ni­ła do sze­ry­fa w ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym siód­mym roku. Męż­czy­zną, w któ­rym na­ocz­ny świa­dek roz­po­znał za­bój­cę Phil­li­pa Mi­cha­ela De­aco­na.

A więc Will zna­lazł swo­je­go czło­wie­ka.

– Tędy, Wol­fe… – wy­sa­pał Bal­da­ni, po raz ostat­ni za­cią­ga­jąc się pa­pie­ro­sem, po czym otwo­rzył drzwi.

W środ­ku było co naj­mniej o dzie­sięć stop­ni chłod­niej. Will ru­szył za Bal­da­nim po stro­mych schod­kach w dół. A po­tem jesz­cze ni­żej. Już za­czął po­dej­rze­wać, że to ko­lej­ny ka­wał Bal­da­nie­go, ale wła­śnie w tym mo­men­cie we­szli do wiel­kiej sali o ścia­nach z lśnią­ce­go bia­łe­go mar­mu­ru.

I na­gle pot, któ­ry do tej pory po­kry­wał jego cia­ło, stał się dziw­nie chłod­ny.

Wszyst­ko w tym po­miesz­cze­niu mó­wi­ło o for­sie. Nie ja­kiejś wir­tu­al­nej czy umiesz­czo­nej gdzieś tam na fun­du­szu, lecz naj­praw­dziw­szej for­sie, któ­rą mógł­by szpa­no­wać J. D. Roc­ke­fel­ler. Na su­fi­cie była de­ko­ra­cja w po­sta­ci zło­te­go li­ścia. Ma­ho­nio­we ławy mia­ły opar­cia ręcz­nie rzeź­bio­ne w za­wi­łe wzo­ry. Na ścia­nach wi­sia­ły dzie­ła sztu­ki o war­to­ści mu­ze­al­nej. Will pod­szedł do jed­nej z ga­blot.

– To ja­kaś sta­ra księ­ga – po­in­for­mo­wał go Bal­da­ni.

– Bi­blia Gu­ten­ber­ga. – Ni­g­dy nie był w ko­ście­le, ale w tym mo­men­cie czuł, że te sło­wa na­le­ży wy­szep­tać.

– Taa… – rzu­cił obo­jęt­nie ma­jor. – W cza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej mie­li tu Ma­gna Car­ta. I ory­gi­nał Kon­sty­tu­cji Sta­nów Zjed­no­czo­nych. A tak­że De­kla­ra­cję Nie­pod­le­gło­ści. Sły­sza­łem, że pod­czas zim­nej woj­ny trzy­ma­li tu za­pas mor­fi­ny.

– Nie mie­li­śmy su­row­ców, żeby ją wy­twa­rzać.

– Nie­waż­ne. – Bal­da­ni po­pro­wa­dził go przez salę.

Dwaj straż­ni­cy sta­li przed wiel­ki­mi drew­nia­ny­mi drzwia­mi o mo­sięż­nych, wy­po­le­ro­wa­nych na błysk za­wia­sach, któ­re były tak dłu­gie, jak wy­cią­gnię­te pie­ski cor­gi. Will pod­niósł wzrok i przyj­rzał się li­te­rom wy­gra­we­ro­wa­nym nad drzwia­mi. Każ­da z nich wrzy­na­ła się w mar­mur na pra­wie osiem cen­ty­me­trów. Dłu­to w po­łą­cze­niu z młot­kiem wspól­nym wy­sił­kiem wy­rzeź­bi­ły sło­wa:

SKAR­BIEC STA­NÓW ZJED­NO­CZO­NYCH

– Za­mie­rzasz cały dzień pie­ścić wzro­kiem ten pie­przo­ny na­pis, czy może wej­dziesz do środ­ka? – wark­nął Bal­da­ni.

Żoł­nie­rze wspól­nym wy­sił­kiem roz­war­li skrzy­dła drzwi i Will zna­lazł się ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko w wej­ściu do skarb­ca. Czte­rech uzbro­jo­nych straż­ni­ków sta­ło w dłu­gim bia­łym ko­ry­ta­rzu. To po­li­cja men­ni­cy. Mie­li na so­bie ka­mi­zel­ki z ke­vla­ru z wy­tło­czo­ną na pier­si pie­czę­cią De­par­ta­men­tu Skar­bu Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Jak się Will do­li­czył, każ­dy z nich miał trzy sztu­ki bro­ni, a to zna­czy­ło, że poza za­się­giem jego wzro­ku mają jej znacz­nie wię­cej.

Mu­siał do­tknąć ma­syw­nych drzwi, przez któ­re prze­cho­dził. Kwa­so­od­por­na stal wy­da­wa­ła się lo­do­wa­to zim­na. Były na­praw­dę ogrom­ne, dwa razy wyż­sze od Wil­la i gru­be jak trzech męż­czyzn sto­ją­cych je­den za dru­gim.

– Trze­ba czte­rech fa­ce­tów, żeby to ku­rew­stwo otwo­rzyć – sko­men­to­wał Bal­da­ni. – Mu­szą za­pa­mię­tać swo­je kody, któ­re im prze­ka­zu­je ust­nie se­kre­tarz skar­bu. Ni­ko­mu nie wol­no pa­trzeć, gdy krę­cą ko­łem i usta­wia­ją kody. A po­tem koło trze­ba ob­ró­cić czter­na­ście razy, żeby ry­gle wsko­czy­ły na miej­sce.

Bal­da­ni wszedł do środ­ka, więc Will zro­bił to samo.

Wra­że­nie bo­gac­twa skoń­czy­ło się już na pro­gu. Wnę­trze przy­po­mi­na­ło każ­dy rzą­do­wy bu­dy­nek, w ja­kim kie­dy­kol­wiek prze­by­wał. Ni­skie su­fi­ty, ka­na­ły wen­ty­la­cyj­ne do kli­ma­ty­za­cji, bia­ła far­ba, któ­ra żółk­nie dwa dni po roz­sma­ro­wa­niu na be­to­nie, po­tłu­czo­ne płyt­ki na pod­ło­dze, brud­ne fugi, róż­no­ko­lo­ro­we ka­ble, któ­re nie wia­do­mo do­kąd się cią­gną.

Tem­pe­ra­tu­ra jesz­cze bar­dziej się ob­ni­ży­ła. Scho­dzi­li te­raz stro­mą po­chyl­nią. W ścia­nach były rzę­dy mniej­szych wer­sji głów­nych drzwi, przy wszyst­kich usta­wio­no nie­bie­skie zna­ki. Mię­dzy nimi ni­czym po­li­cyj­na ta­śma zwi­sa­ły wstę­gi, a z nich z ko­lei zwie­sza­ły się prze­zro­czy­ste pla­sti­ko­we ko­per­ty. Will zer­kał na tekst wi­docz­ny na pa­pie­rze, ale uda­ło mu się tyl­ko stwier­dzić, że są to rzę­dy liczb. Uznał, że za­pew­ne od­po­wia­da­ły nu­me­rom se­ryj­nym na sztab­kach zło­ta. Miał wiel­ką ocho­tę za­trzy­mać się i obej­rzeć każ­dą z tych kar­tek, otwo­rzyć pan­cer­ne drzwi i zaj­rzeć do środ­ka. Nie było tu żad­nych okien. Wszyst­kie drzwi mia­ły dwie tar­cze do wpi­sy­wa­nia ko­dów i blo­ka­dę kla­wi­szy, któ­rą chy­ba wzię­li pro­sto z wię­zie­nia o za­ostrzo­nym ry­go­rze.

Bal­da­ni skrę­cił w na­stęp­ny ko­ry­tarz. Will spoj­rzał na su­fit. Za­ło­żo­no tu re­flek­to­ry kse­no­no­we, tak ja­sne, że moż­na było do­strzec każ­dy szcze­gół w spo­inach mię­dzy płyt­ka­mi. Po­brzmie­wa­ła też mu­zy­ka, a dźwięk był zwie­lo­krot­nio­ny przez twar­de po­wierzch­nie. Na­stęp­ny za­kręt. I jesz­cze wię­cej pan­cer­nych drzwi, zna­ków, taśm. Mniej wię­cej co dzie­sięć me­trów na ścia­nie wi­siał czer­wo­ny te­le­fon, któ­re­go ob­ro­to­wa tar­cza błysz­cza­ła w nie­na­tu­ral­nym świe­tle.

Idą­cy przo­dem Bal­da­ni zno­wu skrę­cił, a mu­zy­ka roz­brzmia­ła gło­śniej. Ze­spół Ho­oba­stank, co we­dług Wil­la ozna­cza­ło ja­kiś ro­dzaj prze­stęp­stwa. Tu, w głę­bi skarb­ca, nie było już straż­ni­ków. Will do­my­ślał się, że było tyl­ko jed­no wyj­ście, a je­dy­nie wy­jąt­ko­wy kre­tyn mógł­by pró­bo­wać ukryć przy so­bie pra­wie trzy­na­sto­ki­lo­gra­mo­wą sztab­kę.

– O cho­le­ra! – wy­rwa­ło się Wil­lo­wi, za­nim zdo­łał się po­wstrzy­mać.

Po­de­szli wła­śnie do pierw­szych otwar­tych drzwi. Trzej męż­czyź­ni w ma­skach na twa­rzy i bia­łych ba­weł­nia­nych rę­ka­wicz­kach prze­no­si­li sztab­ki zło­ta i ukła­da­li je w sto­sach na pa­le­cie. Pio­sen­ka „Re­ason” za­trzy­ma­ła się w po­ło­wie, ale może to Wil­la za­wiódł zmysł słu­chu. Jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział cze­goś po­dob­ne­go. Do tej pory my­śląc o skarb­cu, wy­obra­żał so­bie Skne­ru­sa McKwa­cza pod­czas co­dzien­ne­go prze­li­cza­nia pie­nię­dzy, a tym­cza­sem po­wi­nien ra­czej po­my­śleć o Mi­ne­craf­cie i bu­do­wa­niu ca­łe­go dzi­wacz­ne­go mia­sta.

– Po­znaj­cie pie­przo­ne­go żół­to­dzio­ba, gnoj­ki – ode­zwał się Bal­da­ni.

Nikt nie za­re­ago­wał na tę po­gar­dli­wą pre­zen­ta­cję. Will we­tknął gło­wę do otwar­te­go po­miesz­cze­nia. Po­kój był mniej wię­cej wiel­ko­ści prze­my­sło­wej chłod­ni. Nie było gór­ne­go świa­tła, jed­nak zło­to da­wa­ło me­ta­licz­ny od­blask ja­śniej­szy od każ­dej ża­rów­ki. Sztab­ki były uło­żo­ne w pod­ko­wę wo­kół ca­łe­go po­miesz­cze­nia w sto­sach od pod­ło­gi do su­fi­tu. Miej­sca było tyle, by je­den z męż­czyzn, któ­ry stał w środ­ku, mógł po­da­wać sztab­ki fa­ce­to­wi na ze­wnątrz. Ten z ko­lei prze­ka­zy­wał je trze­cie­mu, któ­ry de­li­kat­nie umiesz­czał je na sta­lo­wej pa­le­cie.

Will uświa­do­mił so­bie, że wpa­tru­je się w nich z otwar­ty­mi usta­mi. Od­wró­cił wzrok i pa­trząc na ko­ry­tarz, przez chwi­lę cze­kał, aż źre­ni­ce wró­cą do nor­mal­nych roz­mia­rów. Za­uwa­żył, że drzwi do na­stęp­ne­go po­miesz­cze­nia też są otwar­te. W dru­gim ze­spo­le bra­ko­wa­ło jed­nej oso­by, a mimo to wy­da­wa­ło się, że po­su­nę­li się z ro­bo­tą da­lej. Fa­cet na ze­wnątrz klę­kał, żeby ba­weł­nia­ną szmat­ką prze­trzeć zło­to, po­tem do­pie­ro obie­ma rę­ka­mi od­bie­rał dwie sztab­ki, wsta­wał, ob­ra­cał się i po­da­wał zło­to męż­czyź­nie, któ­ry był w środ­ku.

Ka­torż­ni­cza ro­bo­ta.

– Od­czyt ska­li – po­wie­dział Bal­da­ni, stu­ka­jąc pal­cem w le­do­wy wy­świe­tlacz umiesz­czo­ny na pa­le­cie. – W rze­czy­wi­sto­ści nie li­czy­my wszyst­kich szta­bek. Wa­ży­my wszyst­ko, co jest w po­miesz­cze­niu, oczysz­cza­my, a po­tem z po­wro­tem po­rząd­nie ukła­da­my aż do na­stęp­ne­go razu.

Will ski­nął gło­wą, ale nie bar­dzo wi­dział w tym sens. Po­miesz­cze­nia w skarb­cu były szczel­nie za­my­ka­ne, po­zba­wio­ne do­stę­pu tle­nu. Z pew­no­ścią wy­no­sze­nie szta­bek na ze­wnątrz wpły­wa­ło na ich wagę. W po­wie­trzu była wil­goć, może też ja­kieś pył­ki z ba­weł­nia­nych rę­ka­wi­czek, mógł się po­ja­wić włos z gło­wy któ­re­goś z męż­czyzn. Kie­dy jest mowa o mi­lio­nach un­cji, li­czy się każ­dy taki dro­biazg.

– A tu spraw­dza­my ob­li­cze­nia. – Bal­da­ni wska­zał je­den z nie­bie­skich zna­ków. Ktoś o bar­dzo ład­nym cha­rak­te­rze pi­sma użył bia­łe­go mar­ke­ra do za­no­to­wa­nia in­for­ma­cji. – Trzy­dzie­ści sześć ty­się­cy dwie­ście trzy­dzie­ści sześć szta­bek zło­ta. Czter­na­ście mi­lio­nów czte­ry­sta czter­dzie­ści sie­dem ty­się­cy sie­dem­set dzie­więć­dzie­siąt czte­ry un­cje tro­jań­skie. Zło­to w tej chwi­li cho­dzi po mniej wię­cej ty­siąc trzy­sta do­lców za un­cję, więc to jest… Cho­le­ra, to mnó­stwo pie­przo­nych stu­do­la­ró­wek.

Z wnę­trza dru­gie­go skarb­ca do­biegł głę­bo­ki głos:

– Sto dzie­więć­dzie­siąt je­den mi­liar­dów czte­ry­sta dzie­więć­dzie­siąt mi­lio­nów do­la­rów.

Will spoj­rzał w tam­tą stro­nę nad ostrzy­żo­ną gło­wą Bal­da­nie­go, ale fa­ce­ta w skarb­cu nie było wi­dać. Zo­ba­czył tyl­ko parę wiel­gach­nych dło­ni w ba­weł­nia­nych rę­ka­wicz­kach z na­prę­żo­ny­mi do gra­nic moż­li­wo­ści szwa­mi. Umię­śnio­ne ra­mio­na męż­czy­zny były jak wy­rzeź­bio­ne, a wy­bla­kła już opa­le­ni­zna świad­czy­ła o tym, że czę­ściej pra­co­wał na świe­żym po­wie­trzu. Jed­ną ręką chwy­tał dwie sztab­ki, jak­by to były kloc­ki lego. A po­tem do dru­giej ręki brał jesz­cze dwie sztab­ki.

– Zmia­na, wiel­ko­lu­dzie. – Bal­da­ni pstryk­nął pal­ca­mi, da­jąc znać, że po­le­ce­nie ma być wy­ko­na­ne bez­zwłocz­nie. – Lu­ka­ther nie ży­czy so­bie, żeby jej nowy chłop­taś po­ła­mał pa­zno­kiet­ki.

Wy­cho­dząc ze skarb­ca, męż­czy­zna mu­siał po­chy­lić gło­wę, a chwi­lę póź­niej zdjął ma­skę. Bia­ły, płci mę­skiej. Ja­sne wło­sy. Nie­bie­skie oczy. Oko­ło pięć­dzie­się­ciu pię­ciu lat. Mniej wię­cej metr dzie­więć­dzie­siąt pięć wzro­stu i sto ki­lo­gra­mów wagi. Nie­któ­rzy po­wie­dzie­li­by, że jest zbu­do­wa­ny jak fut­bo­li­sta, jed­nak Will, opie­ra­jąc się na tym, co wi­dzi, oce­nił­by ra­czej, że fa­cet jest wiel­ko­ści skarb­ca w Fort Knox.

A więc miał już ostat­ni ele­ment ukła­dan­ki. Były żan­darm. Obec­nie bez­dom­ny. Na­jem­nik. Wo­jow­nik. Czy­ści­ciel zło­ta. Za­bój­ca po­li­cjan­ta. I…

– Jack Re­acher – przed­sta­wił się nie­zna­jo­my z Mar­gra­ve.
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